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WTOREK 


PROKAS 


ROZETA 
CZTEROLITEROWA 


Odgadnięte wyrazy wpisz do diagramu 
tak, aby w każdym polu znalazły się czte- 
ry litery. 

PRAWOSKRĘTNIE: 1) zawierucha 
śnieżna, zadymka, 2) uginają się w kana- 
pie, 3) mała rzeczka, 4) wydawanie żałos- 
nych dźwięków pod wpływem bólu, 5) ro- 
ślina ozdobna sadzona kępami na traw- 
nikach, 6) jaskrawy odblask, iskry, 7) od- 
miana jabłoni o słodkich i soczystych o- 
wocach, 8) miejsce w samochodzie prze- 
znaczone do przewożenia walizek, pa- 
czek. 

LEWOSKRĘTNIE: 1) szczyt w Sude- 
tach Wsch., na granicy z Czechosłowacją 
(1425 m), 2) nitkowaty twór roślinny w za- 
rodni śluzowców, 3) wióry powstałe przy 
obróbce drewna, 4) jedno ze zbóż, 5) her- 
baty — w czajniczku, 6) jeden z dwu pła- 
tów nośnych przytwierdzonych do kadłu- 
ba samolotu albo boczna część boiska 
piłkarskiego, 7) ścinanie trawy, 8) drob- 
nostka, błahostka. 


ALGEBRAF 


Litery zastąp odpowiednimi cyframi 
tak, aby powstały prawidłowe działania 
matematyczne. Każdej literze będzie od- 
powiadać jedna z cyfr od 0 do 9. Dla uła- 
twienia podajemy, że suma cyfr wyrazu 
OKO — 5. Następnie podstaw litery za- 
miast cyfr w podanym niżej szyfrze i od- 
czytaj rozwiązanie. 

1-2-3-4-5-6-7-8-9 
0-2-1. 


KWADRAT MAGICZNY 

Odgadnięte wyrazy wpisz poziomo i 
pionowo do diagramu. 1) zgrubiała część 
kości piszczelowej wystająca nad sta- 
wem'skokowym albo sześcianik używany 
w wielu grach, 2) radziecki biolog (1894— 
1980); wysunął przyjętą powszechnie hi- 
potezę powstania życia na Ziemi, 3) utwór 
literacki _ wyszydzający,  ośmieszający 
wady (,... prawdę mówi, względów się 
wyrzeka” — Krasicki), 4) rzecznik, obrońca 
mas ludowych, 5) miasto w płn. Szwecji, 
ośrodek wydobycia rud żelaza, 6) owoc 
południowy lub ziółko, gagatek. 


REBUS 


Odgadnij znaczenie kolejnych rysun- 
ków, napisz wyrazy jednym ciągiem, a 
następnie podziel ten ciąg tak, aby po- 
wstało 6-wyrazowe rozwiązanie o począt- 
kowych literach: S.R.Z.R.N.S. Strzałka 
wskazuje, że wyraz należy napisać 
wspak. 

Przykład. Gdyby rysunki przedstawiały 
kolejno: gońce, lupa, trzony i podane 
były pierwsze litery rozwiązania: G.C.U, to 
rozwiązaniem byłoby: Goń cel upatrzo- 
ny. 


KRZYŻÓWKA 
(CHOINKA) 


POZIOMO: 2) czarodziej, 4) przepływa 
przez Innsbruck, 5) marka polskich trak- 
torów, 7) kapelusz Chaplina, 8) plan wy- 
datków, 10) roślina o drobnych, wonnych 
liściach, uprawiana również jako ozdob- 
na, 15) miejsce powstałe po wyrwaniu 
zęba, 16) grał na nim Wojski, 18) wieś w 
tytule powieści Jalu Kurka (skojarz z sza- 
lejącą grypą), 21) promieniotwórczy pier- 
wiastek chemiczny o liczbie atomowej 85, 
24) myśliwy północnoamerykański, 26) li- 
chy koń, 31) porażenie słoneczne, 32) 
czynność polegająca na rozcieraniu, u- 
gniataniu i oklepywaniu ciała, 34) cukie- 
rek na patyku, 35) może być kaflowy, 36) 
stali — w piecach hutniczych, 39) spodnia 
warstwa pod czymś; podkład, 40) roślin- 
ny symbol zdrowia, 43) ptak budujący wi- 
szące gniazda, 44) wyjście piłki poza gra- 
nice boiska, 46) nie daj się zań wodzić, 
47) pierwiastek chemiczny z grupy lanta- 
nowców, 50) litera grecka, 51) urodzinowy 
— ze świeczkami, 54) stolica Sri Lanki, 59) 
trudno dostępne miejsce w puszczy, 61) 


WIAT 


| ZAdCT 


HARCERSKA 


nasza gazeta, 62) ubijana z białka jajek, 
63) miasto nad Niemnem, 66) metałowy 
pręt zagięty na końcu, wbijany w ścianę, 
68) rzemieślnik wyrabiający wozy i części 
do nich, 69) popis, parada, 70) okręcenie 
czymś dookoła, 72) płynny składnik krwi, 
w którym zawieszone są krwinki; osocze, 
73) tytuł księcia na Rusi i Litwie, 74) roz- 
stawiana zastona, 75) duch, zjawa, 76) 
imię męskie lub miasto nad Wisłą. 
PIONOWO: 1) urządzenie mechanicz- 
ne do przenoszenia materiałów sypkich; 
przenośnik, 2) posłuch, szacunek, powa- 
żanie, 3) gatunek antylopy, 5) poeta pol- 


GAZETA 


ski (1823-97), autor „Maratonu”, 6) du- 
szek występujący razem z Chochlikiem w 
„Balladynie* Słowackiego, 8) kawał lodu 
na rzece, 9) dolna część uschniętej lub 
uciętej gałęzi pozostała przy pniu, 11) 
przedmiot wystawiony w muzeum, 12) ro- 
dzaj uchwytu, 13) drewniane podłużne 
naczynie używane na wsi do wyrabiania 
ciasta, 14) kłopot, 17) Wielka ... — teletur- 
niej, 19) naprawa, 20) w parze z Sawą, 22) 
klepisko, 23) osobnik, indywiduum, 25) 
ojciec i matka, 27) argon, hel lub tlen, 28) 
stary się kończy, nowy niedługo się zacz- 
nie, 29) koń maści czarnej, 30) np. szero- 


NASTOLATKÓW 





Dla Ciebie, dla Mamy, dla Taty, dla całej 
Rodziny przed Choinkeę, pod Choinkę, po 
Choince... 

możecie rozwiązać krzyżówkę, rebus, a 
albo tylko jedno. Wszystkie rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu nagród. Czeka- 
ja na szczęśliwców: KALKULATOR, ZE- 
GAREK, PIŁKA, 10 GIER. 


Na kartce lub kopercie w którą włożysz 
rozwiązania naklej te znaczki 


DIODICE 3 


koekranowe, 32) pszczeli, 33) człowiek 
stroniący od ludzi, żyjący w odosobnie- 
niu, 36) miasto w zespole miejskim Pary- 
ża, ze słynnym parkiem i pałacem, 37) 
bęben używany przez plemiona afrykań- 
skie do przekazywania wiadomości, 38) 
metafora, 41) rodzaj ogrodzenia, 42) 
wchodzi w skład drużyny harcerskiej, 45) 
kolejowy lub tramwajowy, 48) w polityce 
zagranicznej: dążenie do obalenia istnie- 
jącego stanu rzeczy, zwłaszcza obowią- 
zujących umów międzynarodowych, 49) 
msza odprawiana w noc Bożego Naro- 
dzenia, 52) osąd, zdanie, 53) barwy domi- 


Każdemu zadaniu odpo- 
wiada jeden znaczek. Na- 
klej tylko ten znaczek, który 
odpowiada rozwiązanemu 
przez Ciebie zadaniu. Uwa- 
zaj, nie pomyl się! 

Spiesz się! TERMIN 
NADSYŁANIA " ODPOWIE- 
DZI UPŁYWA 1 STYCZNIA. 
duż w następnym numerze 
„Świata Miodych” następ- 
ne duże zadanie. I nagro- 
dy! 





nujące w obrazie, 55) stolica Norwegii, 
56) imię męskie jednakowo czytane 
wprost i wspak, 57) trzeba ją mieć na kar- 
ku, 58) męstwo, 59) chęć, 60) pisarz ame- 
rykański, autor „Pogody dla bogaczy” lub 
dramatopisarz angielski, twórca „Pigma- 
liona”, 63) kopany przez żołnierzy, 64) 
miasto w woj. radomskim, nad Iłżanką, 
65) obchodzi imieniny 24 grudnia, 67) 
ogon wiewiórki, 71) także obchodzi imie- 
niny 24 grudnia. 

W. rozwiązaniu wystarczy podać, - ile 
razy w diagramie występuje każda z liter: 
R, O, K. 


Mieszkanie to mały skrawek rzeczywistości, 
który każdy z nas może nazwać swoim świa- 
tem. To dom rodzinny, z którym wiąże się naj- 
bardziej ciepie uczucie, to również miejsce, 
gdzie pragniemy czuć się bezpiecznie i swo- 
bodnie, gdzie możemy oddawać się ulubionym 
zajęciom i wypoczywać. To właśnie miejsce 
kształtowane jest przez nas samych i pozwala 
każdemu z nas stworzyć odrębny świat, w któ- 
rym wyrażona jest cała nasza osobowość, po- 
zwala stworzyć właściwy klimat dla naszej 
psychiki. 

Jak różni są ludzie, tak odmienne są mie- 
szkania... Stare przystowie mówiące: pokaż mi 
jak mieszkasz, a powiem ci, kim jesteś, wydaje 
się bardzo prawdziwe. Nasz dom jest bowiem 
odbiciem nie tylko kultury materiainej spote- 
czeństwa, w którym żyjemy, jest także odbi- 
ciem kultury osobistej każdego z nas, stylu 
życia, potrzeb i upodobań... Duży jest arsenał 
środków, za pomocą których budujemy „wy- 
raz” naszego mieszkania... 


M. Sienko, P. Gierattowski — „Klimaty mieszkania” 
wyd. Arkady 84 


ikołaj już zapakował — tak jak mógł i tym czym mógt 

swój tegoroczny worek. (Bardzo dziękuje za pomoc u- 
czestnikom akcji: „Pomóż Mikołajowi!”). Kiedy domowa tra- 
dycja przyzwoli, sięgniemy do tego ustawionego pod naszą 
choinką worka, a na razie, jeszcze zanim zapalimy świeczki 
na choince, zanim usiądziemy do wigilijnego stołu, rozejrzyj- 
my się dokoła. Po domu, po mieszkaniu. 

Co moglibyśmy zrobić? Jak dodać świąteczności nasze- 
mu kącikowi? Czym miło zaskoczyć domowników? 

Magda Jasny, ekspert akcji mikołajkowej też już włożyła 
do domowego worka wszystkie drobiazgi dla swoich bli- 
skich, a teraz robi... ozdobną świecę, bo miło będzie w te 
świąteczne wieczory usiąść w kręgu ciepłego, migotliwego 
światła świecy. Posłuchać dobrej muzyki, przytulić kota, po- 
rozmawiać z Mamą... 

© W drogeriach bywają ładne, ozdobne świece, tyle że 
niestety — dosyć drogie. Nam wystarczą zwykłe białe tzw. sto- 
tłowe. A jak będziemy jeszcze mieli kawałki stearyny, stare, 
wypalone połamane świeczki (choćby choinkowe), to pięknie 
zwykłe świece ozdobimy. Stearynę roztapiamy w garnuszku, 
a żeby ją zabarwić wrzucamy w nią kawałki kredki „świeco- 
wej” albo nieco farbki, tej od barwienia jajek wielkanocnych. 
Płynną stearynę wylewamy na coś gładkiego (najlepsze 
szkło, lusterko), a gdy trochę stężeje, wycinamy nożem lub 
foremką do ciast wymagany kształt ozdób. Po czym delikat- 
nie odrywamy nożem od szybki i jeszcze ciepłą ozdobę (gdy- 
by zbytnio wystygła to nieco podgrzewamy nad płomieniem 
świecy) i „przylepiamy” do świecy. 

Uwaga, lusterko po zdjęciu nożem grubszej warstwy stea- 
ryny łatwo oczyścić spirytusem salicylowym! 

© Wwielu domach rodzi się nowa tradycja zastępowania 
drzewka wieńcami zawieszonymi wokół żyrandola, stroikami, 
świątecznymi bukietami — taką swoistą odmianą ikebany. 1g- 
laste gałązki świerku, jodły, sosny, czasami jałowca przełożo- 
ne gałązką jemioły, ułożone w płaskich wazach, delikatnie 
ozdobione anielskim włosem, srebrnymi nitkami, szychem 
bardzo ozdabiają świąteczny stół, pięknie się prezentują na 
regale bibliotecznym. 

Czy nie byłoby miło, gdyby po świątecznej przerwie, ale 
jeszcze przed Nowym Rokiem, karnawałowo ozdobić choin- 
kowym stroikiem lub wieńcem Waszą klasę? Co o tym myś- 
licie? 

Te wieńce, stroiki pachną prawdziwą choinką, tworzą 
przytulne kąciki w każdym — i w malutkim, i w wieloizbowym 
domu. 

Magda pokazuje na rysunku, jak zrobić bożonarodzeniowy 
wieniec. Taki, jaki można powiesić lub położyć na wigilijnym 
stole. Najpierw trzeba wykonać obręcz (do powieszenia 
większą, do położenia o średnicy 30-35 cm) z grubego drutu. 
Jeśli ktoś ma tamborek, może go doskonale wykorzystać i na 
nim upiąć choinkowe gałązki. Gałązki upinamy cienkim dru- 
cikiem lub dratwą. Po czym wieniec ozdabiamy bombkami, 
szyszkami, a nawet i suchymi kwiatkami, gałązkami z liśćmi 
ostrokrzewu, mahoniu, wstążkami, świeczkami. 

© Świąteczne okno. Kiedyś pewne dziecko nie mogło 
się doczekać tej ważnej, pierwszej wigilijnej gwiazdki na nie- 
bie i... na oknie przykleiło srebrną gwiazdkę z papieru. Może 
rzeczywiście tak to się zaczęło?! U nas nie ma jeszcze trady- 
cji świątecznego ozdabiania okna. Przed prawie dwudziestu 
laty harcerki 23 WDH w nocy 23 grudnia zamalowały w śnież- 
ne gwiazdki, aniołki i mikołajki okna sypialni jednego z war- 
szawskich Domów Małego Dziecka. To była bardzo udana 
niespodzianka. Wielkie przeżycie dla maluchów. 

Okno to bardzo wdzięczny „teren” do ozdabiania i przy- 
strajania. 

W wielu krajach modne od lat są różnorakie szklane witra- 
że wieszane na okiennej szybie, w okresie świąt zawiesza się 
też lekkie mobile, kolorowe słomkowe i papierowe gwiazdki, 
dekoruje szyby bibułkowymi wycinankami. Na Północy, a tak- 

„że w krajach nadmorskich (Holandia) stawia się w oknach 
światełka. Takie migoczące kolorowe światełka to sympa- 
tyczny znak domowego ciepła. 

Zapalamy kolorową świeczkę w redakcyjnym oknie. O, już 
mruga! Do Was!... Radosnych, ciepłych świąt we własnym 
domu! Postarajcie się, żeby były rzeczywiście miłe, dobre! 

(wk) 





Uczestników błyskawicznego konkursu w akcji „Pomóż 
Mikołajowi” było 423. Nadesłane pomysły. wykorzystamy ze 
rok. Bardzo się przydadzą. Nie dia wszystkich starczyło upo- 
minków. Dwa „Pomponikowce” powędrowały do Jarka 
Zmarzlika do Szczecina i dó Majki Siodlarz do Karwiny. 











sprawach... = może to E 
mnie wydaje się mało ważne dla 
śmierci”. Je- 





jednych śmieszy, u innych wywołu- 





najważniejszą sprawą jest moji 
Mama. Jest p chora. ce 
nie mogę pomóc. Tylko ciągle o 
Niej myślę. I dałabym wszystkie | 
skarby a żeby nawet na mnie 
nakrzyczała... sżz ) 
Zrozumiałam 

Często są na niebieskim pasku 
listy od tych, którzy złoszczą się, że 
Rodzice im na coś nie pozwalają. 
Są skargi na to, że Rodzice każą 
wracać wcześnie do domu, że każą 
się opowiadać gdzie się idzie i z 
kim. Ja też jeszcze nie tak dawno 
tak się złościłam. Teraz patrzę na 
to trochę inaczej. Latem miałam 
pod GRECĄ dzieci na kolonii zu- 
chowej.-I chyba zrozumiałam jak 
można bać się o kogoś młodszego, 
słabszego, za kogo jest się a> 
wiedzialnym. Teraz wiem, że zaka- 
zy płyną najczęściej z lęku, niepo- 
koju a nie ze złości. 

Mirka 


Imni potrafią 


Już od wakacji wiem, że bardzo 
kocham jedną dziewczynkę z na- 
szej klasy. Jesteśmy w jednym za- 
stępie, należymy do chóru. Często 
spędzamy ze sobą A, czas ale 
tylko tak jak wszyscy. Ona chyba 
nic nie wie o moim uczuciu. Jest dla 
mnie miła tak jak dla wszystkich. 
Traktuje mnie jak kolegę tylko. 

Chciałbym to zmienić ale boję 
się, że ona tego mogłaby nie chcieć. 
Inni chłopcy potrafią rozmawiać z 
dziewczynkami. Nie wstydzą się. 
Dziewczynki uważają, że chłopak 
powinien pierwszy je zaczepić. Ja 
tego nie potrafię. Co mam zro- 


bić? 
„Uszaty” 
Nie uciekać od ludzi 


Stale czytam Redakcyjną Poczi 
i jakoś nie znalazłam listu 
dziewczyny ani od chłopaka z 
Domu Dziecka. Nie wierzę, żeb: 
nikt z takiego Domu nie pisał. 
Może Redakcja wybiera tylko nie- 
-które listy i nie wszystkie dopu- 
szcza do druku? _ 2 

Przez dwa lata byłam w DD. 
Wcale nie było mi tam źle. Zwy- 
czajnie jak w internacie. Gorzej mi 
nawet było na początku jak wróci- 
łam do domu i nie mogłam się 
przyzwyczaić do wszystkiego. W 
naszym Domu było dużo ye 
ludzi. Bardzo dobre koleżanki i kil- 
ku dobrych kolegów. Jeszcze teraz 
piszemy do siebie listy; dwa razy 
byłam u nich. Wiem, że mają dużo 
spraw z którymi nie mają się do 
kogo zwrócić. W DD są ludzie, 
którzy uważają, że są nic nie warci, 
że muszą się wstydzić tego, że mie- 
szkają w DD. Może dlatego nie pi- 
szą do „Świata Mięcych ? Uwa- 
żam, że nie mają racji. Nie powinni 
się zamykać, ani uciekać od ludzi. 


OD REDAKCJI: Rzeczywiście 
Redakcja wybiera listy na niebie- 
ski pasek. Codziennie przecież 
przychodzą od Was setki listów. 
Na niebieskim pasku mogą się 
zmieścić najwyżej trzy-cztery, 
więc choćby z tego powodu trze- 
ba dokonywać wyboru. Staramy 
się jednak, aby wszystkie najważ- 
niejsze Wasze sprawy znałazły się 
w gazecie. Ale również prawdą 
jest, że listów od młodzieży z DD 
przychodzi mało. Dlaczego? - 
może nie lubią zwierzeń? A może 
potrafią radzić sobie sami? Nie 





NAJMŁODSZA Mądralówna pyta babci: 

— Babciu, czy wiesz, dlaczego duża wskazówka na ze- 
garze jest cieńsza od tej małej? 

— Nie wiem, kochanie! 

— Bo więcej biega! 


DYLIŻANS pędzi przez prerię. Co pół godziny woźnica 
zatrzymuje pojazd, schodzi z kozła, otwiera drzwi, a po- 
tem gtośno je zatrzaskuje. Za siódmym razem ktoś z 
podróżnych pyta o powód tych czynności. . 

— Konie myślą — ttumaczy woźnica — że ktoś wysiada i 
łatwiej im się ciągnie... 

W tym momencie siwek mówi do karego: — Do licha, 
na każdym przystanku wsiadają nowi pasażerowie! Co- 
raz trudniej ciągnąć... 













ŚWIĘTA ZA PASEM Pa zoowcE 


ĘTA 

| SZELKAMI AWY- | MY SUROWIEC 
DO PRODUKCJI 
CHOINKOWYCH 
BOMBEK. 


ZAMIAST SZYKOWAĆ, 











OPRAWĘ  PLASTYCZ- 
NA, BAWICIE SIĘ 
PIASKIEM JAK 
DZIECI. 






































































































TERAZ WYSTARCZY 
CI CHUCHU NA CAŁĄ 
PRÓDUKCJĘ . 














KIEDY najmłodsza Mądralówna 
była jeszcze mała, babcia zapytała 
ja przed Gwiazdką, co by sobie ży- 
czyła dostać od Mikołaja pod choin- 
kę. 

— Ja chcę domek dla lalek i już! — 
stwierdziła kategorycznie mała. 

— Ależ kochanie — mówi babcia. — 
Mikołaj nie ma tyle pieniędzy! 

— Wiem, że on nie ma! - stwierdza 
Mądralówna. — Ale babcia ma... 


— PANI Mądrałowa, pani młodszy 
syn nie jest zbyt mocny w geogra- 
fil... 


— To pół biedy, proszę pani, my i 
tak mato podróżujemy... 


MĄDRALÓWNA prowadzi poważną 
rozmowę z koleżanką: 
— Czy to możliwe, żeby padało 
dwie noce pod rząd bez przerwy? 
— Niemożliwe! Między nimi musiał 
być dzień... 


— POWIEDZIAŁ mi lekarz na zimo- 
wisku, że mogę zostać wielkim ty- 
żwiarzem! 

— A skąd taki wniosek? 

— Stąd, że mi się bardzo szybko 
zrastają złamane kości... 


BOMBKI NAPEŁNIMY GAZEM 
ROZWESELAJĄC 

DZIECKO ZBIJE BOMBKĘ , 
RODZICE NIE BĘDĄ SIĘ ZŁoścIć. 


VM. KIEDY 


| TAKIE NIESZCZĘŚ- 
CIE,AWY SIĘ 
ŚMIEJECIE ?I 


PEWIEN superbogaty nafciarz z 
Texasu chwali się kołedze: — Mój 
nowy samochód to kabriolet. Nie ma 
dachu i kiedy po drodze zaczyna pa- 
dać deszcz — naciskam po prostu na 
specjalny guzik i... 

— Wiem, wiem, podnosi się bty- 
skawicznie dach! 

— Otóż wcale nie: btyskawicznie 
przestaje padać deszcz! 


MĄDRALA i Iksiński stoją w ZOO 
przed klatką z matpami. z 

— Ciekawy jestem, o której tu kar- 
mią małpy... — zastanawia się Iksiń- 
Ski. 


— A co, jesteś głodny? — pyta 
Mądrala. 


NA LEKCJI polskiego nauczyciel- 
ka zarządziła kartkówkę-dyktando: 

— Piszcie, jak styszycie! — powie- 
dziata. 

iksiński napisat coś szybko na 
swojek kartce i oddat pani. 

— Co to? Przecież jeszcze nie za- 
czętam dyktować! — dziwi się nau- 
czycielka. 

Na kartce Iksiński napisat: „Dzię- 
kuję, styszę dobrze”. 


W POCZEKALNI wielkiego dworca 
kolejowego rozlega się komunikat: 
„Prosimy pasażerów, którzy zgubili 
portfel z pieniędzmi, aby się ustawili 
w kolejkę do okienka nr 3!”. 





CZĘŚĆ BOMBEK SPRZEDAMY 
DO PRUGIEGO OBSZARU PŁAT- 


NICZEGO .. 


DZIAŁAŁ? 


JAK DŁUGO 
GAZ BĘDZIE 





Kto wymyślił 
choinki? 


Moje kochane dzieci, 
był taki czas na świecie, 
że wcale nie było choinek, 
ani jednej, i dzięcioł wyrywał sobie piórka 
z rozpaczy, i płakała wiewiórka, 
co ma ogonek jak dymiący kominek. 
Ciężkie to były czasy niepospolicie, 
bo cóż to, proszę was, za życie 
na święta bez choinki, czyste kpinki. 
Więc kiedy nadchodziły święta, 
dzieci w domu, a w lesie hałasowały zwierzęta: 
— My chcemy, żeby natychmiast były choinki! 
Ale nikt się tym nie interesował, 
aż wreszcie powiedziała mądra sowa: 
— Tak dalej być nie może, obywatele. 
Ja z sowami innymi trzema 
zrobię bunt, bo choinek jak nie ma, tak nie ma, 
tylko mak i suszone morele. 
I rzeczywiście: jak przychodziła Gwiazdka 
nic nigdzie nie tonęło w blaskach, 
był to widok nader niemiły, 
i nikt nie pomyślał o zielonej świeczce, 
i ciemno było, proszę was, jak w beczce, 
przez to, że się nigdzie choinki nie świeciły. 
Ale w chatce na nóżkach sowich 
mieszkał pewien tajemniczy człowiek, 
który miał złote książki i zielone pióro. 
I jak nie krzyknie ten dobry człowiek: 
— Poczekajcie chwilkę, ja zaraz zrobię, 
że nigdzie nie będzie ponuro. 
No i popatrzcie: od jednego słowa 
świerki strzelają, gdzie była dąbrowa, 
choinki nareszcie będą. 
Bo ma poeta słowa tajemnicze, 
którymi może spełnić każde z życzeń. 
(A ten człowiek był właśnie poetą): 
To on nauczył, jak się świeczki toczy, 
jak się z guzików robi skrzatom oczy, 
on, namówiony przeze innie, 
i jak się robi z papieru malutkie okręty, 
i on ułożył te wszystkie kolędy, 
które śpiewać jest tak przyjemnie. 
To on, moi srebrni, moi złoci, 
zawsze jest pełen dobroci, 
w nim jest ta pogoda i nadzieja, 
to on nauczył, jak zawieszać zimne ognie, 
że okno jest jak okulary czarodzieja. 
Więc już teraz, chłopcy i dziewczynki, 
czy wiecie, kto wymyślił choinki? 
czy już teraz każde dziecko wie to? 
Chórem dzieci: TO TEN ODWAŻNY, 
DOBRY CZŁOWIEK. 
CO MIESZKA W CHATCE 
NA NÓŻKACH SOWICH, 
CO GO LUDZIE PRZEZYWAJĄ POETA. 
Więc gdy śnieg na święta zatańczy, 
pomyśl, proszę, najukochańszy, 
o tym panu, co układa rymy, 
prześlij mu życzenia na listku konwalii, 
a myśmy już mu telegram wysłali, 
/ bo my wszyscy bardzo go lubimy. 


K.I. GAŁCZYŃSKI 


7 .. A CZĘŚĆ WYŚLEMY 
DO POMU DZIECKA 
w PREZENCIE, 
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Szaleńcze przygody pięciu osobników: Indiani- 
na U-hu, strażaka Żaroodpornego, jaskiniowca 
Samaskóra, rycerza Zakutego, ufoluda Zielone- 
go. 





REKWIZYTY 


Do zabawy potrzebna jest plansza, pięć kart, jeden pionek, 
ołówki i kartki. 

Przed Tobą plansza i pięć kart. Karty (wytnij, usztywnij!) to 
postacie — bohaterowie tej zabawy. Każda z postaci ma pięć 
talentów. Oznaczone są one literami: A, B, C, D, E. Na kartach 
podana jest maksymalna wartość talentów jakimi dana postać 
może wykazywat się podczas gry. Np. U-hu może „popisywać” 
się talentem A najwyżej na poziomie 6, zaś talentem C tylko na 
poziomie 2.. 


PRZYGOTOWANIA DO GRY 


Przed grą pięć kart należy potasować i rozdać tak, aby nikt nie 
wiedział co mają inni. Jeśli do gry przystąpi mniej niż pięć osób, 
to nie rozdane karty odkładamy, również nie odkrywając ich. Po 
rozdaniu kart już każdy wie kim jest, choć do końca zabawy tego 
nie ujawni. 

Poza kartą, która jest właściwie tylko orientacyjną wizytówką. 
każdy z uczestników gry otrzymuje 50 punktów. Dostaje je w 
sposób umowny, „na papierze”. Tymi punktami będzie grał i one 
powinny mu starczyć do końca gry. 

Każdy z graczy rysuje na swojej kartce taką tabelkę: 





Cyfry oznaczają kolejne przygody (jest ich na planszy dzie- 
sięć!), a litery to talenty. 

Plansza ilustruje 10 przygód. Kto wygra ich najwięcej, ten 
zostanie zwycięzcą całej zabawy. 

Rozpoczynamy? Stawiamy pionek na pierwszej przygodzie i- 
ha-ha... 


ROZGRYWKA 


Zabawa polega na rozgrywaniu kolejnych przygód. Przed każ: 
dą przygodą gracze (w tajemnicy przed współtowarzyszami za- 
bawy) zapisują w swojej tabelce jakimi talentami (literki) i na 
jakim poziomie (cyiry) wykażą się w tej przygodzie. Na planszy 
zaznaczono jakie talenty i na jakim poziomie są niezbędne. Wpi- 
sany poziom talentu nie może być wyższy od wymaganego w 
danej przygodzie (patrz plansza) ani od poziomu, którym może 
wykazać się nasza postać (patrz karta). 

Na przykład: Przygoda Piąta: „Pojedynek Zakutych”. Nie są 

wymagane w tej przygodzie talenty B ani C. Żaden z graczy nie 
wpisuje więc w swoją tabelkę liczb w te rubryki. 
A co z talentami A, D, E? Np. Zielony może się wykazać talenterm 
A w wymaganym wymiarze 2, talentem D najwyżej na poziomie 2, 
bo takie są jego maksymalne możliwości (patrz karta), zaś talen- 
tem E na poziomie 6... 

Zwycięzca przygody: Przygodę wygrywa ten, kto wygrał naj- 
więcej talentów. Gracz „wygrywa talent", gdy wpisał do rubryki 
danego talentu więcej punktów niż inni gracze. Może się zdarzyć, 
że tę najwyższą liczbę punktów wpisało kilku graczy, wówczas 
mimo remisu uznajemy, że wszyscy oni wygrali ten „talent” 

Jeśli dwie lub więcej osób wygrało po tyle samo talentów, 
wówczas o zwycięstwie decyduje liczba wydanych w tej przygo- 
dzie punktów — kto wydał mniej, ten wygrywa! I tu może być 
remis. Uwaga! Przy wyłanianiu zwycięzcy przygody gracze mu- 
szą pokazać ile punktów zapisali w swojej tabelce. 

Po każdej przygodzie należy odjąć wydatkowane punkty od 
puli 50 punktów. ź 

Przykład: W przygodzie Drugiej „Gaszenie Wielkiego Ognia” 
Żaroodporny i Zakuty wygrali po jednym talencie. Pierwszy prze- 
bił współgraczy w D, drugi w B. Zajrzeliśmy do tabelek obu gra- 
czy. U Zakutego wyglądało to tak: B-8, E-2. U Żaroodpornego: 
D-4, E-4. W tej sytuacji wygrał Zakuty. Wykorzystał bowiem w tej 
przygodzie tylko 8 pkt. O dwa mniej niż Żaroodporny. 

Zwycięzca gry: Grę wygrywa ten, kto wygrał więcej przygód. 
Może zdarzyć się, że dwie lub więcej osób wygra tyle samo przy- 
gód. Wówczas żeby wyłonić zwycięzcę porównuje się liczbę 
punktów. Wygra ten, kto wydał mniej. Jeśli jednak i ten sposób 
nie pozwoli wyłonić zwycięzcy, wówczas ogłaszamy remis. 

Coś jeszcze niejasne? Zacznijcie grę. Wszystko stanie się bar- 
dzo proste! 

Dobrej zabawy. |--ha- ha- ha!!! 


próbujemy radzić, kiedy włączyć 
odbiornik, aby dobrze się bawić! 


„Wigiliją — dzieci biją — jeść nie dają — 
do kąta stawiają!” — skandowała zawsze 
tego dnia moja mama, niecierpliwie prze- 
ganiając mnie ścierką z kuchni. W dużym 
pokoju, za zamkniętymi drzwiami urzędo- 
wał tato. Wiedziałam, że ubiera choinkę, 
którą wolno mi będzie zobaczyć dopiero 
po wigilijnej kolacji. Zawsze mnie to okrop- 
nie złościło. Przecież własnoręcznie przez 
długie wieczory kleiłam z bibuły i stomy 
łańcuchy, wycinałam zabawki... 


Kiedy, już podczas wieczerzy, na stół” 


wjeżdżały słodkości — zaczynałam wiercić 
się niespokojnie i do znudzenia powtarza- 
łam: o! ktoś chyba dzwoni! Ciszej, bo za- 
głuszycie Mikołaja! | w końcu rozlegało się 
upragnione dzwonienie. Zamknięte drzwi 
największego pokoju stawały otworem i 
niezmiennie, zapominając przez chwilę o 
św. Mikołaju, stawaliśmy oszołomieni uro- 
dą choinki, co roku zaskakująco innej. Raz 
drzewko grało wszystkimi kolorami, innym 
znowu razem — srebrzysto-białe, przypomi- 
nało pannę młodą. Sobie tylko wiadomym 
sposobem ojciec pokrył wtedy końce gałą- 
zek gęstym roztworem soli. Sól zastygła 
zupełnie jak prawdziwy szron, na każdej 
igiełce z osobna! 

Dziś, w moim domu, ten dzień wygląda 
nieco inaczej. Żadne drzwi nie są zamknię- 
te. Specjalistą od ubierania choinki jest, 
bez dwóch zdań, mój syn — Marcin (na dru- 
gie imię ma zresztą Mikołaj). Nie omijają go 
też roboty domowe. A kiedy upora się już 
ze wszystkim — rozpoczyna świętowanie 
przekręcając gałkę telewizora. | niestety, do 
domowego świątecznego repertuaru nale- 
żą ciągłe utarczki o to wgapianie się w tele- 
wizor. Podejrzewam, że i w Waszych do- 
mach bywa podobnie... 

W tym roku postanowiliśmy uniknąć 
spięć, starannie planując co warto zoba- 
czyć. | już teraz z góry wiemy, że — choć 
świąteczny program jest w tym roku bardzo 
atrakcyjny — zostanie sporo czasu na wy- 
prawy w plener, na odwiedziny przyjaciół i 
na poczytanie książki... Razem z Marcinem 

" życzymy Wam więc naj, naj, najlepszych 
świąt i przedstawiamy wybrane przez nas 
filmy i spektakle telewizyjne — naprawdę 
warte obejrzenia podarki na szklanym ek- 
ranie. 


* 


24 grudnia — środa 

Godz. 9.00 Zdążycie przed przystroje- 
niem choinki i stołu wyprawić się do... 
średniowiecznego Krakowa, gdzie mistrz 
Wit Stwosz pracuje wraz ze swymi ucznia- 
mi nad wspaniałym ołtarzem dla kościoła 
Mariackiego. Waszym przewodnikiem bę- 
dzie mały Wawrzek, najmłodszy termina- 
tor. 

Czy Wawrzek, wiejski, uzdolniony rzeź- 
biarsko chłopak naprawdę żył w XV wieku? 
— Nie wiemy, ale w XIX w. za ołtarzem zna- 
leziono dziecięcą ciżemkę. | wtedy znana 


autorka powieści historycznych — Antonina „a 


Domańska dopisała ciżemce całkiem 
prawdopodobną historię. Książka została 
wydana po raz pierwszy w 1913 r., a nie- 
dawno po raz kolejny wznowiona. Ekrani- 
zacji doczekała się w r. 1961 — dokładnie 
ćwierć wieku temu! W filmie „Historia żót- 
tej ciżemki” zadebiutował znany dziś aktor 
— Marek Kondrat, oczywiście w roli Wawrz- 
ka! 

25 grudnia — czwartek 

Miły jest taki środek tygodnia, kiedy nie 
trzeba zrywać się, by biec do szkoły. Ale 
szkoda też czasu na długie wylegiwanie się 
w „betach”. Już o godz. 8.40 rozpoczyna 
się „Baśń o carze Sattanie”. To takomy 
kąsek nie tylko dla widzów w „bajkolub- 
nym” wieku. Rosyjskie baśnie tak wspania- 
le komponują się ze świąteczno-zimowym 
nastrojem... 

Na ekranie zaśnieżony pejzaż. Białą dro- 
gą suną sanie. Podjeżdżają pod pałac. Wy- 
siada z nich car. Wokół ciemno. W jednym 
tylko okienku mruga światełko. Dźwięczy 
piosenka; „Oj ty zimuszko, zimo! Zimo 
śnieżysta”... Za tym okienkiem pracują trzy 
dziewczyny... Tak zaczyna się film nakręco- 
ny wg bajki Aleksandra Puszkina o carze 
Sałtanie, jego sławnym synu — bohaterze 
Gwidonie Sałtanowiczu i o prześlicznej ca- 
rewnie Łabędzicy. 

Puszkinowska baśń jest jakby stworzo- 
na do przeniesienia na ekran — tyle w niej 
zdumiewających, fantastycznych wydarzeń, 
wzruszających przemian dzielnych bohate- 
rów. Miejsce akcji zmienia się błyskawicz- 
nie. Ten bogaty materiał wspaniale wyko- 
rzystali J.P. lwanow-Wano i L.G. Milczin. W 
swoją pracę włożyli uwielbienie dla twór- 
czości wielkiego poety, szacunek i zrozu- 
mienie dla bajkowej tradycji rosyjskiej sztu- 
ki i kultury ludowej. 


* 


Zupełnie inne emocje czekają nas w pr. 
ll., już o godz 12.00. Ale uwaga! — film 
„Mayday, mayday” jest dla widzów o 
mocnych nerwach! 

Rodzina Parkerów wybrała się na wy- 
cieczkę awionetką. Awaria maszyny zmu- 



























sza do dramatycznego lądowania w dzikim 
pustkowiu gór Sierra. Pilotujący samolot 
ojciec — ciężko ranny, uwięziony jest we 
wraku. Matka — ma złamaną nogę. Rodzeń- 
stwo — Marek i mała Allison muszą podjąć 
ogromne ryzyko — sprowadzić pomoc. Od 
ich odwagi, inteligencji i zręczności zależy 
życie rodziny. W okolicy żerują stada dzi- 
kich, niebezpiecznych psów... 

Najmłodsi widzowie mogą wrócić do te- 
lewizora już o godz. 15.05. Ekran zaroi się 
od drobiu. Ale nie byle jakiego! Kogut i 
kwoka mają ogromne aspiracje i ze swe- 
go synka Czupurka pragną zrobić...bażan- 
ta, chóć nie bardzo wiedzą jak ten szlache- 
tny ptak wygląda. Ta zabawna sztuka pt. 
„Czupurek” została napisana przez Bene- 
dykta Hertza jeszcze przed Il wojną świato- 
wą, a podobać się będzie i dziś. Piękne są 
kostiumy, scenografia, wspaniała obsada 
m.in. Zofia Merle, Krzysztof Kowalewski, 
Tadeusz Chudecki, Bożena Dykiel i Cezary 
Morawski. 

26 grudnia — piątek 

Na ten dzień zaplanowaliśmy z Marci- 
nem pogodę wietrzną i przejmująco wilgot- 
ną — taką, żeby nie chciało się z domu wyś- 
ciubić nosa. Bo telewizja zapewnia dziś 
wiele godzin przedniej rozrywki. 

Początek oczywiście już o godz... 8.30 — 
„Przygody Hucka Finna” wg powieści Mar- 
ka Twaina w reż. Roberta Tottena. W Polsce 
oglądaliśmy radziecką wersję przygód sym- 
patycznego obdartusa znad Missisipi. 
— zresztą bardzo udaną. Ale, jako że nawet 
tak wspaniały pisarz jak Ernest Hemingway 
dowodził, że „cała współczesna literatura 
amerykańska wywodzi się z jednej książki 
— właśnie z «Przygód Hucka»" — warto o- 
bejrzeć i tę wersję. Gwiazdami filmu są 
członkowie jednej rodziny aktorskiej — Ho- 
wardów; Ron, Ronce, Clint i Jean (wszyscy 
na zdjęciu). 


* 


Dla najmłodszych na godz. 15.00 przy- 
gotowana jest smakowita — „Fasola Świą- 
teczna”. Naczelnymi kucharzami są Ewa 
Chotomska i Andrzej Grabowski. Będzie to 





spotkanie z bohaterami Teatru Piosenki w 
zupełnie nowej scenografii. Pan Fasola 
przedstawi swego asystenta — Basa Kon- 
trabasa i Bobasa — mały bębenek. Zapro- 
szą swoich wielbicieli do Fasolandii, w któ- 
rej wszystko jest możliwe. Przedstawione 
zostaną teledyski z piosenkami, które zna- 
lazły się na poprzedniej liście „fasolowych” 
przebojów, no i nowe propozycje. 


* 
Będzie też „Potop” w 3 częściach — wier- 


na adaptacja powieści Henryka Sienkiewi-. 


cza w reż. Jerzego Hoffmana z Danielem 
Olbrychskim w roli Kmicica i Małgorzatą 
Braunek jako Oleńką. Tego utworu, który w 
1975 r. uzyskał nominację do Oscara — re- 
komendować chyba nie trzeba! Pamiętaj- 
cie: Część I w pr. Il o godz. 11.20, część Il — 
godz. 13.05, część Ill godz. 16.10. 

27 grudnia — sobota 

Miło jest spędzić ranek (godz. 8.55) z 
samym Waltem Disneyem — królem dwóch 
światów: Szalonej Fantazji zamkniętej w fil- 
mowych rysunkach i Świata Przyrody za- 
mieszkałego przez zwierzęta i ludzi. Przy- 
rodnicze filmy Walta Disneya, bez względu 
na to czy dokumentalne, czy fabularne, 
ogląda się z zapartym oddechem. Tyle w 
nich miłości do przyrody, umiejętności 
podpatrywania jej życia. „Śladem antylopy 
Bongo” jest filmem fabularnym. Opowiada 
o chłopcu, który był kłusownikiem. Ale ob- 
cowanie z naturą zmienia bohatera filmu. 
Ze szkodnika zmienia się w przyjaciela, ob- 
rońcę zwierząt. Jak do tego doszło — zoba- 
czycie sami. 


* 


Kolejna propozycja — tym razem progra- 
mu Il — była przedmiotem naszej domowej 
zapalczywej dyskusji. Mam tu na myśli 
pierwszy z ośmiu, odcinek węgierskiego 
serialu „Chiny kraj wielkiego muru”, który 
będzie wyświetlany co sobotę, (tym razem o 
godz. 14.00). Wyraziłam, mianowicie, wątpli- 
wości czy filmy dokumentalne (z wyłącze- 
niem przyrodniczych) pasują do relaksowej 
koncepcji ferii. W tym serialu mowa będzie 
o Chinach współczesnych, choć oczywiś- 
cie z odniesieniami do historii i tradycji 
tego kraju. Marcin jednak uznał, że tego 
typu program trzeba jednak koniecznie w 
naszym wyborze uwzględnić. Żeby prze- 
cież czasem móc czymś zabłysnąć, poza 
szkolnym abc... — skomentował ironicznie. 

28 grudnia — niedziela 

Marcin chce odespać trud przedświą- 
tecznych przygotowań. Ale ja ośmielę się 
polecić i to nie tylko najmłodszym o godz. 





9.00 — japoński film animowany „Przygody 
polarnego niedźwiadka”. To prześlicznie 
rysowana, ale bardzo smutna bajka. Na 
Dalekiej Północy, poza polarnym kręgiem, 
po lodowych pustkowiach wędruje samo- 
tny niedźwiadek... 


*k 


A nastrój poprawicie sobie już o godz. 
16.00 w Kinie Familijnym (pr. Il) filmem pt. 
„Duch Tomasza Kempe”. 

Biedny James Harrison! Wszyscy są na 
niego wściekli: rodzice, sąsiedzi, nawet 
miejscowy szeryf. A przecież on w niczym 
nie zawinił! Prawdziwym  psotnikiem, 
sprawcą tysiąca kłopotów jest... duch czar- 
noksiężnika z XVII wieku, który wymknął się 
ze starej butelki i ośmiela się werbować do 
współpracy. współczesnego chłopaka. Z 
tego pełnego uroku i dowcipu filmu dowie- 
cie się jak radzić sobie ze złośliwymi moca- 
mi! 

1 stycznia — środa Anno Domini 1987 

Miło odpoczywać po sylwestrowych e- 
mocjach przy szklanym ekranie. 

O godz. 9.00 zobaczycie film prod. kana- 
dyjskiej p.t. „Zmyślny psiak”. Piesek imie- 
niem Benii, przez fatalny przypadek zginął 
właścicielom. Oczywiście musi ich odna- 
leżć! 


* 


A na koniec — prawdziwa rewelacja. O 
godz. 11.40 w pr. Il koniecznie obejrzyjcie 
film „Czarna strzata” prod. radzieckiej wg 
znanej powieści Roberta Luisa Stevenso- 
na. Rzecz dzieje się w czasie wojny Dwóch 
Róż w XV-wiecznej Anglii. To świetne rody 
Jorków i Lancasterów walczyły o władzę. 
Mieszkańcy kraju podzielili się na wrogie 
obozy. Młody bohater filmu Dick Schelton 
również staje wobec dylematu, któremu z 
powaśnionych zaoferować swoje zbrojne” 
ramię. Musi też znaleźć odpowiedź na drę- 
czące pytanie — jak zginął jego ojciec?... 

A teraz życzymy dobrego odbioru! 

EWA I MARCIN BIELSCY 
Fot. archiwum i J. Łopuszyński 


P.S. Prócz wymienionych atrakcji, wy- 
świetlane będą oczywiście stałe pozycje 
telewizyjnego repertuaru. | tak 28 XII o 
godz. 9.00 — „Teleranek”, jak zawsze bar- 
dzo ciekawy! 29 XII o godz. 16.25 po raz 
drugi nowy magazyn popularnonaukowy, 
„Kwant”, który niewątpliwie już zdobywa 
sobie przebojem stałych widzów. A 30 XII o 
16.25 w „Akademii Muzycznej” — bomba — 
opera „Cyrulik sewilski” w wydaniu kukieł- 
kowym, a zaraz potem o 16.50 — „Kame- 
leon” — tym razem z udziałem Jana Wilko- 
wskiego — wybitnego lalkarza. 


„PAN OLSZEWSKI 
UBRANY WIZYTOWO 


WYSZEDŁ MA SCENĘ...” 
czyli: jak 62 lata temu 
W RYPINIE 


RADIA SŁUCHANO 


Tak jak telewizja i film, również i 
radio w początkach swego istnie- 
nia*) wzbudzało wielkie emocje. 
Odbywały się publiczne pokazy 
odbioru „dźwięków przenoszo- 
nych niewiadomo jakim cudem 
przez powietrze”, ludzie z nabo- 
żeństwem przytykali do uszu słu- 
chawki, łowiąc pośród trzasków, 
szumów i gwizdów głosy z dale- 
kiego świata. Jeden z takich pu- 
blicznych pokazów tak oto opisu- 
je pani Stefania Siatkowska, w liś- 
cie nadestanym do P.R. w ramach 
akcji „Słuchacze piszą historię 
Radia”. 

„Było to może w roku 1924, 
gdy Ameryka na swych etykie- 
tach dawała obrazki, jak w Ame- 
ryce nawet piesek miat na u- 
szach słuchawki, każdy podróż- 
ny jadący pociągiem miat na u- 
szach słuchawki, każda kuchar- 
ka mieszająca w garnku miała 
na uszach słuchawki. Nas ogar- 
nęła zazdrosna zazdrość. My w 
Polsce nie wiemy nawet jak ra- 
dlo wygląda (...)”" 


Ale wreszcie i do Rypina — 
gdzie mieszkała wówczas p. Siat- 
kowska — dotarł ten nowy wynala- 
zek. Odczyt w radiu wraz z de- 
monstracją odbioru fal zapowie- 


JERÓW 
PNEUMATYKÓW 
bardzo mało używanych, 
jest tanio do sprzedania 
w Składzie Maszyn 

do szycia 885 8 0 


J. IWANIGKIEGO NASTĘPCY, 


Kraków, Rynek gł. 25. 





Precz z szelkami. ż, 
ju, kto się zoł jże w niekonweńlającym 
mz maryż yy 
SERA SaRNzi 
naci: 
dachowe baz pocenia się i bez gozlków. Cena 75.6. 
GOW ER SE ZE 
Wiedeń, II./, Erzherzog Karipiatz 14. 


Drugi raz w życiu już nigdy 
nienadarzy się tak rzadka sposobność do nabycia 
tylko za złr. 3:5O0 
kolekcyt następ. wspaniałych przedmiotów: 


15 sztuk 15 sztak 


zr. 350 ztr. 350 


1 plorwszej jakości kotwio. zegarek remon- 
tor dokiadala Idący, z 3-letniem poręczeniem; 
1 piękny łańcaszek pancerzowy z prawdzi- 


2 pierścienie najświeższego fason z imit. 
złota, 20 sztucznym brylantem; 

2 spinki do mankietówz rzeszowskiego złota, 
2 rycinani i mechaniką; 

1 bardzo piękna damska broszko; 

+ z imię. złota spiaki do gora; 

1 patentowana spinka do kołnierzyków le- 


1 bardzo piękna szpilka do krawatki; 
1 futeralik na zegarek kotwiezny; 
1 zwiorciadołko w etui; 

1 spinka do gorsu ze złota fasonowego. 
Te wszystkie wspaniałe przedmioty w liczbie 
15 kosztują wraz z kotwicznym zegarkiem 

remontoar: 


e. tylko 3 złr. 50 ct. Tag 
y ysyłkę uskatecznia się do każdego za 
zaliczką. 
nabyte przedmioty nie podobaji 
ea się EE z wszelką gotowością — 
że dla kupującego nie ma ta wcale ryzyka. 
Nabywać można jedynie i wyłącznie przez 
firmę zegarmistrzowską 1064 1 6 
Alfred Fischer 
Wiedeń, I., Adlergaasse 12. 





dziano w sali miejscowego kina. 
Autorem odczytu miat być sekre- 
tarz Inspektoratu Szkolnego. 

„W oznaczonym dniu, o ozna- 
czonej godzinie cała elita Rypi- 
na przybrana odświętnie jak na 
premierę, zdążata do sali kina 
przybranej na tę uroczystość ga- 
tązkami jedliny i chorągiewkami. 
Sala była pełna (...). 


Pan Olszewski, ubrany wizyto- 
wo, wyszedł na scenę. Za nim 
woźny przytaszczył duże pudło i 
postawił na przygotowanym sto- 
liku. Salę zaległa męcząca cisza. 
Pan Olszewski w kilku stowach 
wytłumaczył istotę radia, poka- 
zał niektóre części aparatu, u- 
siadł z wielkim namaszczeniem 
obok radia na krześle i powie- 
dział: „A teraz proszę państwa 
przekonamy się, jak za pomocą 
tych wszystkich przyrządów zła- 
piemy melodie wygrywane w tej 
chwili w Paryżu, Londynie, a na- 
wet w Nowym Jorku”. 


W sali stafa się taka cisza, że 
niemal stychać było bicie serc 
radioamatorów. Wreszcie wśród 
tej martwej ciszy odezwato się: 
pak, pak, pak, fluuuu, trzask, 
trrrr, tratatata, rrrrummmm. A 
potem głos woźnego: „Lampy 
nawallły”... Pan Olszewski spą- 
sowiał jak mak, uktonit się pięk- 
nie publiczności i powiedział: 
„Skończyło się, proszę pańs- 
twa"... 


Oczywiście nie wszystkie poka- 
zy kończyły się tak tragikomicznie, 
czego dowodem jest dzisiejszy 


-poziom radiofonii. Ale jak każdy 


wielki wynalazek, tak i radio w 
swych początkach z trudem toro- 
wało sobie drogę do powszech- 
nego użytku. 


*) Warto w tym miejscu wspomnieć, 
że regularny program Polskie Radio 
zaczęło nadawać 18 kwietnia 1926 
roku, choć spółka o tej nazwie została 
zarejestrowana wcześniej, bo 5 lutego 
1924 roku. 
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Przynoszący wiadomości z dawnych czasów 


NOWOŚĆ! co 5 dni nowy program! NOWOŚĆ! 
CYRK EDISON 


w zabudowaniu cyrkowem na Placu Wielopole 


PRZEDSTAWIENIE 
ŻYWYCH OBRAZÓW 


za pomocą kinematografu najnowszej konstrukcji 


Tak oto reklamowano w 
Krakowie na przełomie 
wieków najnowszą rewela- 
cję ówczesnych czasów — 
kinematograf. Rozdawane 
przechodniom, rozlepiane 
po płotach i wystawiane na 
wystawach co iepszych 
magazynów ulotki informo- 
wały o „senzację budzą- 
cych zdarzeniach świato- 
wych”, które za opłatą od 2 
koron („w loży”) do 40 ha- 
lerzy (,w maneżu nienume- 
rowanem') a nawet do 20 
halerzy („na galerii”) obej- 
rzeć można było dwa lub 
trzy razy dziennie. 

Wyświetlano przeważnie 
krótkie, kilku- lub wyjątko- 
wo kilkunastominutowe fil- 
miki. Jeden z drukowanych 
programów tak oto przed- 
stawiał niektóre z nich: ) 


Na zdjęciu 

Jedna z zapierających dech w 
piersiach scen jakich petne byty 
filmy okresu niemego 





Publiczny pokaz działania radia w Głuchowie koło Skierniewic — rok 


1926. Pierwszy z prawej inż. St. Stachowicz jeden ze współorganizato- 
rów tego pokazu 


(Repr. z „Historii Radiofonii i Telewizji w Polsce” 
Stanistawa Miszczaka) 





CZYTELNICY „NA SZEROKIM ŚWIECIE” PISZĄ 


„DOM NA KRZYWYCH ŁAPACH” 


Redakcja tego popularnego „Kuriera tygodniowego w obrazach i sło- 


wie dla miast i wsi” ogłosiła w listopadzie 1928 r. konkurs na pisanie 
powieści w odcinkach pt. „Dom na krzywych łapach”. Pierwszy z nich 


napisał ktoś z redakcji, a następne nadsyłali czytelnicy. Wybierano najlep- 


sze wersje spośród kilkuset nadesłanych wraz z kolejnym kuponem za- 


mieszczanym co tydzień. 


Piszący nie żałowali czytelnikom mocnych wrażeń, czego dowodem 
mogą być te końcowe fragmenty jednego z odcinków autorstwa pani Marii 


Sydow: 


„= Prof. Żalicki osłupiał. A więc o to chodziło! Pokój zawirował mu 
przed oczyma. W niemem przerażeniu nie mógł zdobyć się na stowo 


odpowiedzi. Widać było, jak straszną walkę toczy z sobą. 
— Nie, nie wydam! Nigdy nie wydam!! Janie!! 





DUCH 
NA ZAWOŁANIE 


W latach dwudziestych na- 
szego wieku niesłychanie mod- 
ne były wszelkiego rodzaju 
seanse spirytystyczne, wirujące 
stoliki i różne inne sposoby po- 
rozumiewania się z duchami 
zmarłych osób. Wychodziły rów- 
nież pisma poświęcone tym' 
sprawom, jak również książki re- 
lacjonujące szczegółowo prze- 
bieg seansów i zjawiska na nich 
zachodzące. 

Dość powszechnie wierzono, 
iż kontakty z nieżyjącymi już 
ludźmi są możliwe, ba, w gaze- 
tach zaczęły ukazywać się foto- 
grafie „duchów ”, różnych zjaw i 
dziwnych zwierząt, które miały 
ukazywać się w czasie tych spo- 
tkań żywych z martwymi. Oczy- 
wiście, nie trzeba chyba doda- 
wać, że dawało to szerokie pole 
do popisu oszustom i wydrwi- 
groszom zbijającym łatwo pie- 
niądze na ludzkiej naiwności. 

Jednym z najbardziej znanych 
mediów — czyli pośredników 

„ między tym a tamtym światem — 
był Franek Kluski (to pseudo- 
nim) dziennikarz, pisujący rów- 
nież wiersze. 

Wg relacji świadków i uczest- 
ników seansów z jego udziałem, 
działy się tam niesamowite rze- 
czy, fruwały w powietrzu meble, 
na stół spadały parafinowe od- 
lewy dłoni czy twarzy jakichś 
nieznanych osób, po zaciemnio- 
nym pokoju pętały się jakieś po- 
stacie, słychać było dziwne gło- 
sy i obserwowano błąkające się 
światła. 

Wszystkie te niezwykłości zo- 
stały opisane w książce Norber- 
ta Okołowicza wydanej w 1926 
roku pt. „„Wspomnienia z sean- 
sów z Frankiem Kluskim”. Ma 
ona blisko 600 stron i uzupełnio- 
na jest 96 reprodukcjami foto- 
grafii i rysunków wykonanych w 
czasie seansów. Zdjęcia z nich 
widzicie obok, Przedstawia ona 
Franka Kluskiego, z czymś co 
zostało uznane za nie do końca 
uformowanego ducha. 





Uczestnicy seansów twierdzi- 
li że pokazały im się jeszcze 
inne zjawy m.in.: Japończyk, ge- 
merał rosyjski z sumiastymi wą- 
sami, same świecące dłonie, 
włochaty pies, niska staruszka 
w koronkowym szalu, Turek w 
turbanie... 

Ciekawe czy żyje jeszcze ktoś 
z uczestników tych seansów z 
Kluskim? Był on bowiem w 
swoim czasie postacią znaną i 
brał udział w wielu takich spo- 
tkaniach. 





z DA 


Z polecamy szczególnie u- 
wadze Sz.P. detektywów. Wi- 
doczny powyżej fotoaparat, 
który można nosić pod surdu- 
tem, nie zwraca niczyjej uwagi, 





KILKA NAJNOWSZYCH 
WYNALAZKÓW 





Bezpieczny cylinder chroni przed niespodziewaną napaścią z 
tyłu, mając ukryty wewnątrz mechanizm sprężynujący czyli a- 
mortyzator zdolny wytrzymać uderzenie o wielkiej sile. Wypró- . 
bowany z powodzeniem przez paryską. policję, której oddał 
nieocenione usługi. ż 


W tej chwili tajemniczy gość błyskawicznym ruchem wydobył z pal- 
tota małe, okrągie pudełko I rzucił je na ziemię. Rozległ się huk, ośle- 
piające światto zalało pokój, a gęste ktęby dymu uniosty się aż pod 
powałę. Profesor poczuł jak niewidzielna ręka wyrwała mu portfel z 
bocznej kieszeni surduta i ustyszał wyraźnie jak przybysz zatrzasnął 
za sobą ciężkie drzwi, prowadzące na korytarz”. 

(ciąg dalszy nastąpi) 


a zapewnia możliwość wyko- 
nania sześciu fotografii za jed- 
nym załadowaniem kasety. O- 
biektyw udaje się łatwo ukryć, 
udając, że jest to szpilka od 
krawata. 


Na rycinie ostatniej przedstawiamy najnowszy dyskretny pod- 

„ glądacz, za pomocą którego można obejrzeć co dzieje się za 

drzwiami zamkniętego pokoju. Nieoceniony w wielu sytuacjach, 

w których znaleźć się może stróż porządku publicznego. Cena 
bardzo przystępna. 


Wąs trzyma się 
jak prasowaog_ przez cały dzich 
I'm wiigei przy używania wod. 


„BARBON*. 


Nina Gej K 1 po 
Fisimca Epee 
Frant._ Opolecky, perfumerja 


"w Pradze IL, Vosicnora wl 68. 





2 JANE ITA 


CIOM 





Ana 


JI 


SKĄD JA CIEBIE ZNAM... 
CZEMUŻ AE ACE 


Z w 


WE_ WSI POZOSTAŁY SAME KOBIETY, 

DZIECI, STARCY... OKAŻCIE IM CHOĆ TRO- 
CHĘ. LITOŚCI-PRZEZ MIŁOŚĆ DLA CHRYSTI 
POZWÓLCIE IM ŻYĆ... 





NAC, 
NIE MÓW TAK! PRZED LATY JA I MOI BRACIA 
USŁYSZELIŚMY OD WASZYCH PASTORÓW 
O_ DOBRYM CHRYSTUSIE, PRZY- 
JĘLIŚMY CHRZEST | ZAMIESZ- 
KALIŚMY WŚRÓD BIAŁYCH. 
PRZEKONAŁEM SIĘ. WKRÓTCE, 
JAK WIELE ZŁA, PODŁOŚCI, 
KŁAMSTWA JEST POŚRÓD 
WAS! GDY MOI BRACIA POW- 
STALI DO WALKI CZY MIA- 
ŁEM PODNIEŚĆ NA NICH 
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- nie zwraca. 
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ż s NZ 
O tak, po Paryżu Londyn wydaje się ciemny i odpychający. Nis- 
ko zwisające nad miastem woale mgły nie dopuszczają stońca do 
ponurych kamienic. Ludzie zapomnieli o radości życia. Ulica nie 
wybucha śmiechem ani piosenką, najwyżej bluźni ordynarnym 
przekleństwem albo krzykiem. 

Jakże inaczej wygląda Paryż! 

Ot, choćby ta gryzetka w kokieteryjnym czepeczku. Idzie jak 
gdyby zamierzała puścić się w tany. A przecież z jej ramienia 
zwisa na skórzanym pasku wielkie żófte pudło. Jest w nim pewnie 
balowa toaleta, na którą niecierpliwie czeka młoda wykwintni- 
sia. 

Anto uśmiecha się do dziewczyny, ona odpowiada śmiatym 


spojrzeniem, oceniając ze znawstwem zgrabną sylwetkę chtop- 
ca. 


CZ.II 










TAK! PRZYPOMINAM SOBIE CIEBIE! 
TY BYŁEŚ KIEDYŚ,POBOŻNYM 
INDIANINEM”_A JEDNAK WAL- 

CZYŁEŚ PRZECIW NAM, 
PRZEKLĘTY ZDRAJCO! 


NR 


NIE_ZABIJAJCIE NIKOGO... 
BIERZEMY ICH DO NIEWOLI, 


A 


61, z-cy red. nacz. Ewa Drobnik i Wanda 
Kobyłecka tel. 29-21-42: Sekretarz re- 


łów: Jerzy Dąbrowski (dz: nauki i - 


_wy tel, 28-56-18), Zdzisław: Przybyłowski - 


22, Dzial Produkcji Prasowej 10-66-21. - 
—_ Informacji o warunkach I terminach pre- 


> pocztowe. 


ZROBIĆ! 
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K NIE ZAPOMNIJ 
numeraty udzielają wszystkie Oddziały. j oro 


"RSW. „Prasa-Książka:Ruch! ora urzędi NASZ. 


POCZTOWY 


A oto stara znajoma, choć względnie nowa ulica Rivoli i boczne 
skrzydło Luwru. Wkrótce po prawej stronie wita go Palais-Royal, 
a w głębi teatr, stynna Komedia Francuska. Dawno tu nie był, w 
najbliższych dniach muszą wybrać się z Różą. Co grają? Na afi- 
szach jak zwykle klasyka: Corneille, Racine, Moliera. O, jest i 
Wiktor Hugo. Pójdą raz jeszcze zobaczyć „Hernaniego”. 

Potem po lewej stronie ulicy pustka i cisza: wypalone mury 
pawilonu de Marsan i Tuilerie. Nie trzeba patrzeć na ten ogotoco- 
ny szkielet, ogień przecież strawił wszystko, ciało i duszę pała- 
cu. 

Anto przyspiesza kroku, byle prędzej wydostać się na Plac 
Zgody, a stamtąd na Pola Elizejskie. Tu znowu tętni życie, bije 
mocno puls Paryża. Z 

Plac Zgody! Niespetna osiemdziesiąt lat temu stał tu na wyso- 
kim cokole Ludwik XV, „ie Bien-Aime”. Rewolucja zastąpiła króla 
gilotyną i dopiero Dyrektoriat położył kres krwawej karierze owe- 
go miejsca, nadając mu pełną nadziei nazwę „Płac Zgody”. 

Na środku strzela w niebo obelisk, dar wice-króla Egiptu dla 
Francji, wydobyty z ruin świątyni w Luksorze. 

Ten starożytny monolit liczący trzydzieści trzy wieki, pokrywają 
gęsto tajemnicze hieroglify. Tylko pan Champoilion potrafiłby je 
na nowo odczytać. 

Stąd wreszcie otwiera się triumfalna perspektywa Pól Elizej- 
skich, modnej promenady, obrzeżonej pałacami magnatów, 
miejsce rozrywki, luksusowych magazynów i restauracji, a także 
spacerów i przejażdżek. 

Wieczorami w orgii gazowego oświetlenia jarzy się fasada 
słynnej sali balowej „Mabiłle”, gdzie pod magiczną pałeczką dy- 
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Szansa na nagrodę — zagadkowy La- 
birynt 
Teksty posiadaczy tegorocznych lite- 


rackich Ostróg 

Firma Złoty Szerszeń przedstawia 
najpiękniejsze wiersze 0... miłości 
Korespondent Świąteczny pełen in- 
formacji zupełnie aktualnych 

Świat Muzyki i inne smakołyki 





rygenta Oliviera Metry tańczyło Drugie Cesarstwo, a teraz hasa 
Trzecia Republika. 

Oto po iewej stronie, w rzędzie arystokratycznych rezydencji, 
za zasioną drzew pałac Paivy. Anto pogardliwym spojrzeniem 
obrzuca ów „przybytek hetery” jak go określano, który kosztował 
jej wielbiciela dziesięć milionów franków w ztocie. Wielkie zastugi 
oddała Prusom owa ladacznica utrzymywana przez hrabiego 
Gwidona Henckla von Donnersmarcka. Na samym początku woj- 
ny wyjechała na Śląsk, do dóbr kochanka, by tam spokojnie prze- 
czekać zawieruchę. Von Donnersmarck, jak na godnego Prusąka 
przystało, wyrusza na front. Po poddaniu się Metzu zostaje mia- 
nowany prefektem miasta. 

Paiva sama nudzi się jednak w Świerkiańcu i skoro tylko Pru- 
sacy zajęli stolicę Francji wraca do Paryża, aby szeroko otworzyć 
podwoje swojego pałacu. Dawni wielbiciele i bywalcy unikają jed- 
nak rzęsiście oświetlonych salonów. Niejednego z nich napiętno- 
wano za przyjaźń z „pruskim szpiegiem”. Woleli więc chwilowo 
trzymać się z daleka od dawnej amfitrionki.* 

Na szczęście zagraniczni dyplomaci nie potrzebują podzielać 
tych obaw. Obiady i kolacje u Paivy odpowiadają jak najbardziej 
ich wybrednym gustom. Wkrótce i co śmielsi Francuzi pozbywają 
się bezpodstawnych teraz skrupułów, tym bardziej, że niefortun- 
ny małżonek, ów stary markiz Paiva, odesłany niegdyś do rodzin- 
nej Portugalii, powrócił właśnie do Paryża, by zginąć tu samobój- 
czą śmiercią. 


*Amfitrion — gościnny pan domu podejmujący gości. 
Cdn. 


